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* upcLoić m o ż e i d o ł t ą d j u ż  wysłane. o d d z i ł f  
, ojska. Sartoriusz usłuchał i udał się d . -8. 

z przewozowemi statkami obłudowaneini ży­
wnością i wolni! do wskazanego miejsca. 
T ym  czasem wszystkie ku morzu wymierzo- 

■'* ne baterye opatrzono w bomby i mdźdzje- ' 
rże, obawiając się aby S a i to r iu s z _  bez w-zglę 
dii na flagę i territori un  h iszpańsk ie ,  me 
napadł na flottę swojego przeciwnika. To  
pew n a ,  że admirał ten pierwsney uż j je  spo- >j 
iiobności do zaczepnego działania. ( d . A , ) '
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T  U  R C Y  A.
Sta//ibid i 1 P a ź d z i e r n i k a .

Z a  przybyciem W .-W ezyra do stolicy, no­
we ocknęło się życie we wszystkich gałęziach 
r z ą d u ,  a mianowicie w Kó.nmissyi woyny. 
Odlew ają  dżiałń, robić, broń Wszelkiego ro- . 
dzajii ,  dostarczają ina teryalow . w sz y s tk o  z 
nay większym’-’pośpiechem. R e s z y d  M th m e d

B a s z a , sani żayńntje s.ę ćwiczeniem pięknych 
pułków Albańskich, które poprowadzi pi ze- 
ęiw Egipcyanom, i  co dzień przevvódńiczy 
radom ininisteryalnym. D otąd niewiadomo 
kiedy się uda do-arm !.;  tymczasem przecho- 
dy woysk trw a ją '  n ieustannie, vir arseńale 
naywiększa panuje czynność, 2’0 nowych sta­
tków budują  dla wzmocnienia flótfy.

P odług  naynowszych wiadomości z teatru 
woyny, Ibrahiin Rasza opuścił A l e x a n d r e i t e  
26 Sierpnia i ndał się z 12,QtKi łyoyska do 
A d a n y ,  zostawiszy w Beyłan AbbaS B aszę ,  
a w A l e p p o  f tucztik  Ibfahitna 5 z  pułkami 
piechoty. Aintab, B i r , i Orfa poddały *się 
Egipeyanotii be2 oporu. Mówiono że Meh- 
łuvd AM1 zamyśla zrobić wyprawę przeciw 
Wyspie Cypru, co je d n a k 'd o tą d  nie nastąpi­
ło , może dla tego ,  aby woyska ,v Syryi nie 
osłab.ać, a może też dobre środki obronne
tamte-yszogo rządcy otiomańskiegc odstrasza­
j ą  Egipcyan.

Flo ttaTureckn  krążyła ciągle między R o/!em  i 
f l l a t  /nartssą', a Egipska uważała jey poruszenia.

Mieszkańcy Stambułu zajęci byli przez 
dni k ilka domysłami o celu podroży yt, 

pierwszego Ministra S e ra ju ,  Aclimed Tew zi ; 
B a s z y  , k tóry  się udał na statku do f ło t ty , 
j a k  mówią, z tajheini poleceniami.

D nia  2ś t r z e ś n i a  wybuchhąłogień w Stam­
b u le , a dnia następnego w pozostałby części 
przedmieścia S. Dymitra. Dobry porządek i 
baczna pnlicyą zdołały zapobiec szerzeniu 
się nóżaru, k tóry’ W uM Ć e ugaSżolib.

•lfcł pó łnoenj j które, te g u  .o k a  :g».’ał-
luwniejsze były, j a k  zwykłe, zrządziły  wrbl- 
kie szkody na morzu cz a rn em ; wiele sta t­
ków, rozbiło się: takJ 1'os spotkał Akisti-yA- 
cką  P rig .  nti, ,ę M en lf/ r  2 ‘ó-k-ręta ros-śyjslrić, 
jeden grecki , i kilka tu reck ich ,  k tó re  yi> 
większey części-*  ludźmi zatonęły •

W ia try  te poi locnć z deszczami u le n o e -  
m i , zmniejszyły w prawdzie śinie^rtełnoś*- w 
sfolicy .i okolicach ,  ale tó k ró tko  trwale;.  W 
zeszłym tygodnie ..rorbwe powietrze sfitawu 
straszne czyniło postępy i okazało  Się fiawet 
między znaetomilenii kłasSami. Przfeź- tow a­
ry  zaraza ta dostała się Z Stahibułu do tfłhir- 

uiy, gdzie ju ż  w i e l e  osob unlarłb. W A lep­
po i okolicach przylcgłyćh . clio-iert ustała,

’ (U.A..J
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Stanis ław  Duńczewski ,1 znany Astroiiom, 
,  filozofii doktor 1 professor irtatematyki, w a k a ­

demii ZaiHoysitiej;, j-efehal raz- rc 173$ z Z a ­
mościa-do Lwowa. Nie było Wtedy jeszcze 
porządnych dumint zajczdnj.tłi na tym1 trakcie; 

; yystąpil zateny J e > kmiotke na- nocleg i kaZnł 
sobie posłać jm dworze.- »Ęyl dohrodzj.ifju ■' 

i spijcie \v ęliaiuppe* powiadakm iotek , bo deszcz 
będzie* ' Astronom znsiągnąi rady batom e- 
tru, opatrzył widotirąg; e .znfafaZjszy pierwszy 

Ipąłpyśłnyitt,] * drągi zaś- wypogodzonyiił-j- j1oV.- 
Śuijał się i,.rzecz*.: bdy s'.ę;Locbańku,
nie będzie deszczu jestem;. Astronom i 
znani się nu tein; na bezpieczne więc spać 
jsię p.olożył. , Koić północy zebrały się ciitmi- 
ry i d.eszcz ląnąd .nawajny, -ttafu , -że przebił* 
dzony astronom ja k  najsiiieszniey uciekał' 1 koł­
drą  na plecach do chałupy. »Lrpszy z cie­
bie astronom oiłemme* rzecze nazajutrz do 
kmiotka, sale powiedz'mi kpttbuttfeu, po czent- 
że poznałeś że deszcz będzie , »Mojn wo­
ły, dabrodzjeju ,*  odrzekł 'km io tek ,  »za\vsze 
na dworze nocować zwykły,, ale j a k  idą  pod 
szopę,  to pte w na slota. Wczoray- zaraz z 
wieczora poszfy pod szopę,! Zawstydzony 
Astronom wyznał w sobie, ze woły lepiey od 
niegd znają się na zmianie powietrzu

Ż  przyczyny m a jącego  się w króćce ukazać 
ko m ety ,: i  tnając wzgtąd na przestrach nieo- 

' świeconych mieszkańców naszay z iem i, ,\yy- 
daf Niuerlandzki Matematyk dzietkoi w  któ-
rem na ko ń cu  mówi: *Deniedliśmy ted\ że,
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